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Sąsiedzi w przedwojennym Grodnie
Z początku mieszkałam przy ulicy Jagiellońskiej bardzo blisko dworca, w domu, który
należał do pani Aleksandry Galskiej. To był prywatny duży dom, kamienica. Tam było
wynajmowane mieszkanie. W tym samym mieszkaniu jeden pokój zajmował taki
młody porucznik i doskonale pamiętam, bo to robiło na mnie ogromne wrażenie, że
on miał  ordynansa.  Potem ten  porucznik  gdzieś  tam wyjechał,  a  został  po  nim
dzbanek  niebieski  i  ten  dzbanek  w  domu  się  nazywał,  w  domowej  gwarze  –
Lewkowicz, bo to było nazwisko tego porucznika. Tam myśmy mieszkały krótko, rok
pewnie tylko. Przy tej [ulicy] Jagiellońskiej, to może też taka ciekawa rzecz, była
wówczas elektrownia. Przy tej elektrowni był taki bardzo charakterystyczny budynek,
taka wielokątna wysoka wieża drewniana, która służyła do chłodzenia wody, coś
takiego. Ja bywałam w Grodnie wielokrotnie [po wojnie], ulica [Jagiellońska] jest
specyficzna,  biegnie  wzdłuż  torów kolejowych,  po jednej  stronie  prawie  nie  ma
domów,  bo  tam  właśnie  jest  linia  kolejowa,  a  po  drugiej  stronie  właśnie  tak
powiedzmy jakby idąc od dworca w kierunku miasta, to po prawej stronie ta ulica jest
zabudowana i te domy są tam. One nie zostały zniszczone, takie są, jak były. Potem
już mieszkałyśmy w budynku szkoły, w której  mama uczyła. To było Gimnazjum
Żeńskie  imienia  Emilii  Plater,  znajdowało  się  w  dawnym  klasztorze  ojców
Dominikanów z  XVII   wieku i  w tym budynku mieszkało  kilka  rodzin.  Mieszkała
dyrektorka gimnazjum, mama ze mną i z babcią, mieszkał woźny ze swoją żoną i
mieszkał stróż tej całej posesji ze swoją bardzo liczną rodziną i ja się bawiłam z
córkami tego stróża. Dyrektorka [nazywała się] Janina Niedźwiedzka, woźny nazywał
się Józef Opala, był nadzwyczaj zamiłowanym ogrodnikiem. Ponieważ przy budynku
znajdował się duży teren, on to ślicznie zagospodarował. Były tam warzywa z których
on sam korzystał i dużo kwiatów. Natomiast stróż nazywał się Siemieńczuk, była to
rodzina w gruncie rzeczy chyba białoruska, nawet po tym nazwisku sądząc. Żona
tego  Siemieńczuka,  to  w  ogóle  nawet  nie  mówiła  po  polsku,  tylko  mówiła  po
prostemu, jak to się nazywało w tamtych okolicach.  Tam było dużo dzieci.  Było



dwóch synów – Jan i Stanisław i córki. Po kolei będę wymieniać: Felicja – najstarsza,
potem  była  Stefania,  moja  rówieśniczka.  Ja  z  tą  Stefą  właśnie  się  bawiłam  i
najmłodsza Stasia. Ta starsza Felicja, to od pewnego momentu pracowała u nas jako
taka pomoc domowa, ale właściwie była traktowana tak jak taki  domownik.  Ona
bardzo młodziutka była wtedy kiedy zaczęła u nas pracować, a ponieważ to była
rodzina, która była w biedzie, to oni byli bardzo wdzięczni, że się tę Felę zatrudniło.
Ona wyszła za mąż, jeszcze przed wojną, urodziła dwie córki. Potem jak już wojna
się skończyła, wyjechali z Grodna – ona z mężem do Białegostoku i w dalszym ciągu
jakoś tam kontakty były, stale pisywałyśmy do siebie i nawet odwiedzałyśmy ją w
Białymstoku. [Mieszkałyśmy w budynku szkoły] do roku 1942, ponieważ jak weszli
Niemcy i zajęli Grodno, to w tym budynku najpierw krótko był szpital wojskowy, a
później  ten  budynek  został  zajęty  przez  władze  miejskie.  Wszyscy,  którzy  tam
mieszkali zostali wykwaterowani, dostali inne mieszkania. Ponieważ wtedy w [19]42
roku już zostało w Grodnie zorganizowane getto, to wszyscy zostaliśmy umieszczeni
w mieszkaniach pożydowskich, [zamieszkałyśmy] przy ulicy Listowskiego 3.
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